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Skandal. 


Przed kilku tygodniami pojawiła się 
w dziennikach zapowiedź regulacyi płac 
nauczycielskich. Głoszono, iż Rada szkol- 
na krajowa proponowała na ten cel 
1,300,000 koron, że Wydział krajowy 
okroił je do 840,000 koron, a enuncya- 
cye marszałka krajowego i namiestnika 
przy otwarciu sejmu te wieści potwier- 
dziły. Jakkolwiek też podwyżka 840,000 
kor. wcale nie odpowiada zapotrzebowa- 
niu i byłaby tylko drobną łatą na łach- 
manach galicyjskiej oświaty, przyjęła ją 
opinia publiczna z uczuciem pewnej ulgi, 
że się w kraju przecież coś czyni, aby 
byt nauczycieli lud. jako tako polepszyć. 

Skoro jednak dostał się w nasze ręce 
projekt ustawy, zmieniającej stosunki 
prawne nauczycieli ludowych, zaraz uczy- 
niliśmy spostrzeżenie, iż na proponowaną 
regulacyę są zbyteczne wszelkie podwyżki, 
bo na niej skarb krajowy jeszcze zarobi. 
Projekt nie podwyższał przecie płac nau- 
czycielskich w żadnej klasie, nawet nę- 
dzarzom, pobierającym rocznie 250 lub 
300 złr., nie podnosił szumnie zapowia- 
danych kosztów przenosin, a nader nę- 
dzną regulacyą emerytur nie obejmował 


Rozmyślania wiecownika. 


V. Pierwszym błędem naszych orga- 
nizacyi jest oglądanie się na Lwów, szu- 
kanie tam centralizacyi do swoich działań 
i przewodników. A przecież przeszłość 
powinna nas była nauczyć, że Lwów na 
siedzibę centralnego komitetu organizacyi 
nauczycielskich zupełnie się nie nadaje. 
Najpierw rzućmy okiem wstecz. Czy jest 
choć jedna radykalna organizacya nau- 
czycielska, któraby się rozwinęła na grun- 
cie lwowskim? Niema, bo pod bokiem 
Wydziału krajowego i Namiestnictwa nie 
może się utrzymać; jej członków skap- 
tują, lub nastraszą, aby siedzieli cicho. 
To samo stało się z obecnym komitetem 
wiecowym. Dawny prezes nie doprowa- 
dził nawet do tego, aby się nowy komi- 
tet ukonstytuował, przez co obecnie w je- 
go pracach zupełny zastój. Że się to 
wszystko odbyło wskutek nacisku z góry, 
nie ulega żadnej wątpliwości, choćby się 
p. Soleski nie wiem jak wypierał. Zrozu- 
mieli też dobrze tę sytuacyę nauczyciele 
Rusini, skoro przenieśli punkt ciężkości 
swojej organizacyi na prowincyę. Powin- 


nauczycieli, wdów i sierot dotąd spen- 
syonowanych. 

Wobec tego nabraliśmy przeświadcze- 
nia, iż enuncyacye marszałka krajowego 
i namiestnika o nowych krociach tysięcy 
koron, potrzebnych na regulacyę płac na- 
uczycielskich, mijają się z prawdą, że 
sprytni referenci Wydziału krajowego na- 
dużyli w karygodny sposób dobrej wiary 
obu tych dygnitarzy, aby przy otwarciu 
Sejmu wprowadzili w błąd opinię pu- 
bliczną, zaniepokojoną nauczycielską nę- 
dzą, pod płaszczykiem oświaty —na inne 
cele wydobyli krociowe fundusze. 

W poszukiwaniu za prawdą udało się 
nam dotrzeć nareszcie i do aktów Wy- 
działu krajowego, przyjść w posiadanie 
autentycznego obliczenia nadwyżki, po- 
trzebnej na zapowiedzianą regulacyę eme- 
rytur, bo innych wydatków niema. Otóż 
według tego wykazu L. W. 89,153/904 
koszt regulacyi emerytur, zaopatrzeń dla 
wdów i sierot po nauczycielach lud. wy- 
niesie tylko 12.996 kor. 12 halerzy!, z czego 
wypada na odprawy nauczycieli i nau- 
czycielek -- 2.850 K., na właściwe eme- 
rytury -|- 5.682 K. 21 h., na pensye wdo- 
wie + 1.263 K. 38 h., dodatki na wycho- 
wanie sierot po naucz. -|- 2.799 K. 93 h., 
na pensye sierocińskie -- 400 K... 

Dowiadujemy się dalej z tego zestawie- 
nia, iż dotychczasowy fundusz emerytalny 
na 10,000 czynnych nauczycieli i nauczy- 
cielek wykazuje w rozchodach zaledwie 
141.499 K. 43 h. rocznie, t. j. tyle, ile 
pobiera kilkunastu hofratów, a po za- 


niśmy więc ich pod tym względem naśla- 
dować. 

Drugim warunkiem udania się organi- 
zacyi jest zupełna niezależność prezesa 
i sekretarza, podpisujących akta komi- 
tetu, reprezentujących go na zewnątrz. 
Tacy tylko mogą w radykalnej organiza- 
cyi odważnie głosić prawdę, upominać 
się energicznie o nauczycielskie krzywdy. 
Za nich schroni się wygodnie reszta 
członków komitetu, wspomagając go swo- 
jemi radami, bez wystawiania się na oso- 
biste niebezpieczeństwa. Trzeba też już 
raz sobie wyperswadować, że uległością, 
nadskakiwaniem, wnoszeniem sejmowych 
petycyi, niczego nie dopniemy, że ta me- 
toda zupełnie zbankrutowała, a obecnie 
pomódz nam może tylko radykalizm, kie- 
rowany przez ludzi niezawisłych. 

Organizacya centralna byłaby także gło- 
wą bez członków, gdyby się nie opierała 
na organizacyach powiatowych, raz dla- 
tego, iż powinna mieć ustawiczną stycz- 
ność z całym krajem, aby wiedziała, co 
się dzieje w każdym jego zakątku i temu 
nauczycielstwu mogła przychodzić z po- 
mocą, a powtóre ze względów finan- 
sowych. 


e na p 


mierzonej regulacyi doszedłby tylko do 
154.495 K. 55 h., mianowicie w pozy- 
cyi I. (odprawy) 17.500 K., II. (emerytury) 
101.017 K. 31 h., III (pensye wdowie) 
95.838 K. 22 h., IV. (dodatki sieroce) 
9799. K. 93 h., V. (pensye sierocińskie) 
1.100 kor. 

Gdyby też z kwoty 840.000 kor., zapo- 
włedzianej na regulacyę płac nauczyciel- 
skich, choćby tylko 500.000 K. było prze- 
znaczonych na polepszenie losu emery- 
tów, możnaby ich zrównać z emerytami 
państwowymi XI. i X. rangi, idąc przy- 
tem wstecz. Ponieważ zaś tego projekt 
Wydziału krajowego nie zapowiada, lecz 
po prostu drwi z nędzy nauczycielskiej, 
rzucając jej okruszynę 12.996 K., zapy- 
tujemy, na co właściwie są przeznaczone 
krocie tysięcy, które figurują jako nad- 
zwyczajny dodatek w preliminarzu kra- 
jowego funduszu szkolnego. 

Zapytujemy dalej ekscelencye, Marszał- 
ka kraju i Namiestnika, czy za haniebne 
nadużycie ich osób do mijania się z prawdą 
przy otwarciu sesyi sejmowej, winni fal- 
szywych informacyi otrzymają zasłużoną 
karę. Czy dygnitarze ci dołożą wszelkich 
starań, aby zapowiedziana przez nich 
kwota 840.000 K. była rzeczywiście zu- 
żyta na polepszenie bytu nauczycieli lu- 
dowych. 

Obecny skandal wymaga koniecznie za- 
dośćuczynienia! 


Komitet centralny musi mieć koniecznie 
fundusze, potrzebne na opędzenie swoich 
potrzeb i agitacyę. Tych funduszów może 
mu dostarczyć tylko nauczycielstwo lu- 
dowe. Składki na ten cel powinny być 
jak najniższe, by nikomu nie przynosiły 
uszczerbku, parę centów miesięcznie, ale 
muszą wpływać regularnie, aby nie sta- 
nęła cała maszyna. Należy więc zamia- 
nować po powiatach mężów zaufania 
ceutralnego komitetu, w siedzibie każdego 
urzędu podatkowego, którzyby co pierw- 
szego incasowali grosze i odsyłali je do 
kasy centralnej. 

Równoczesnie musimy sami między so- 
bą zrobić porządek, uczynić nieszkodli- 
wymi rozbijaczy solidarności nauczyciel- 
skiej, inspektorskich lizuniów, denuncyan- 
tów, którzy trafiają się w każdym po- 
wiecie. Dopiero, gdy tego dokonamy, mo- 
żemy wytworzyć potężną polityczną or- 
ganizacyę, która zmiażdży naszych wro- 
gów, jak uczyniła organizacya nauczy- 
cieli bukowińskich. 


C. d. n. W. K. 
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Ustawa o Radzie szkolnej krajowej. 


Galicyjska Rada szkolna kzajowa po- 
wstała na mocy rozporządzenia cesarskiego 
z dn. 25 czerwca 1867 r. Wyposażono 
ją obszernym zakresem działania; między 
innemi miała prawo nominacyi profeso- 
rów i dyrektorów szkół średnich. Kiedy 
jednak, owładnięta przez galicyjską magna- 
teryę, tego prawa poczęła nadużywać, 
a zarazem szerzyła politykę wrogą dla 
Rusinów, Naj. Pan reskryptem z dn. 25. 
października 1875 postanowił, że miano- 
wanie dyrektorów szkól średnich ma od- 
tąd podlegać najwyższemu zatwierdzeniu, 
a nauczycieli szkół średnich decyzyi Mi- 
nisterstwa oświaty. 

Tego okrojenia swojej wszechwładzy 
galicyjska Stańczykierya nie może przebo- 
leć. Ponieważ jednak nie wypada jej wy- 
stępować przeciw rozporządzeniu Cesarza, 
przelała tę rolę na usłużnych demokratów. 
Gi też w lot ukuli projekt ustawy o Radzie 
szkol. kraj., niesłychanie korzystny dla 
stańczyków, a na akuszera projektu powo- 
łali dr. Tomaszewskiego. Gdyby też pro- 
jekt ich stał się rzeczywiście ustawą, przez 
co nie mógłby już być zmieniony rozpo- 
rządzeniem Cesarza, dla naszego szkol- 
nictwa nastałyby straszne czasy. Bat stań- 
czykowski i kwita! Na szczęście rząd cen- 
tralny nie jest na tyle naiwny, by się miał 
zupełnie wyzbywać swojej władzy nad 
galic. szkolnictwem, a Rusini, świadomi 
następstw, jakieby podobna ustawa na 
nich musiała ściągnąć, także wszelkich sil 
dołożą, aby ją unicestwić. 

Przyjrzyjmy się teraz któtko projektowi 
posła Tomaszewskiego. Przebijają w nim 
dwie myśli przewodnie: opanowanie ca- 
lego szkolnictwa, więc i szkół średnich 
przez Radę szkolną krajową, następnie 
opanowanie Rady szkolnej krajowej przez 
stańczyków. Pierwsza uwidocznia się w $:2, 
orzekającym, iż zakres działania Rady 
szkolnej krajowej pozostaje ten sam, jaki 
jej przepisywał pierwszy statut z r. 1867, 
czyli obejmuje także nominacye profesorów 
i dyrektorów szkół średnich.... Druga znaj- 
duje swoje ujście w $: 3, który zapewnia 
stańczykieryi w Radzie szkolnej kraj. na 
najdłuższe czasy niepodzielną władzę. 

Artykuł ten oddaje w niej ogromną 
przewagę członkom konserwatywno-auto- 
nomicznym, do których należą reprezen- 
tanci Sejmu, Wydziału kraj., „delegaci 
nauczycielscy* wybierani przez Wydział 
kiajowy (!), duchowni, rektorowie aka- 
demii. Żywioł demokratyczny mogliby 
w niej reprezentować co najwyżej tylko 
dwaj delegaci miasta Lwowa i Krakowa. 
Rusinów reprezentowałby niewątpliwie tyl- 
ko jeden duchowny, bo gdzieindziej nie 
przepuszczono by ich przy wyborach... 
Zaprawdę wstyd wielki, iż z podobnym 
projektem wyrwał się klub demokratyczny, 
niby liberalny, postępowy. W tej robocie 
chyba tylko to może go tłómaczyć, że libe- 
ralizm i postęp dawno zawiesił na kołku, 
przekładając nad nie usługi stańczykom, 
bo taka polityka prędzej zapewnia oso- 
bistą karyerę. 

Poseł Tomaszewski, „autonomista *, 
„przyjaciel nauczycielstwa”, nie jest dla 
niego w swoim projekcie nawet o tyle 
laskawy, by mu zapewnił choćby tylko 
wybór delegatów, a nie ustanawiał dla 
i ego „reprezentantów“, mianowanych 
rzez Wydział krajowy. 


Chyba więcej wstecznego projektu nie 
mógłby ułożyć nawet sam Bobrzyński, 
a raczej wstydziłby się go w podobny 
sposób formułować. 

Na szczęście możemy się pocieszyć, że 
tak ten projekt, jak wiele innych pomy- 
słów p. Tomaszewskiego, nierychło stanie 
się ustawą. Stańczycy, dla których podo- 
bna demonstracya jest wielce pożądaną 
jako widmo nowego bata na opornych 
i dlatego zamówili ją u demokratów, 
nigdy nie będą na tyle nielojalni wobec 
Korony, aby sprawę chcieli traktować se- 
ryo. Przeciwnie. Odegrają komedyę zwal- 
czania tego wniosku za cenę nie ustawo- 
wego uregulowania organizacyi Rady szkol- 
nej krajowej, tylko wzmocnienia w niej 
swoich wpływów. 

W tym też duchu przedłoży Sejmowi 
swój referat mistrz Bobrzyński i „la fi- 
nita comedia“, po której pozostanie tyl- 
ko — smród demokratyczny. 


Zaniedbanie nauki religii. 


Komisya szkolna galicyjskiego Sejmu 
podniosła w swojem sprawozdaniu, iż 
nauka religii, zwłaszcza w szkołach niż- 
szego typu, chroma pod wielu względami, 
że duchowieństwo w setkach, a nawet ty- 
siącach wypadków uchyla się od jej udzie- 
lenia, przez co Rada szkolna krajowa 
będzie się musiała posiłkować przy udzie- 
laniu tego przedmiotu nauczycielami świe- 
ckimi, za osobnem wynagrodzeniem, w ra- 
zie, gdy przez to będą uczyli nad 30 g. 
tygodniowo. 

Skonstatowano fakt, lecz nłkt nie zadał 
sobie trudu, aby wydobyć na jaw przy- 
czyny, dla których księża zaniedbują naukę 
religii. A leżą one, jak na dłoni. Księża 
są obowiązani uczyć religii w szkołach 
jedno, dwu i trzyklasowych zupełnie bez- 
płatnie. Jeżeli też proboszcz ma w swojej 
parafii kilka szkół, w takim razie mu- 
sialby w nich całymi dniami uczyć. Jest 
więc słuszną rzeczą, aby księżom za naukę 
religii w szkołach niższego typu płacono 
choćby skromną kwotę, za każdą godzinę, 
bez jakichkolwiek strąceń, a wtedy sto- 
sunki niewątpliwie się polepszą, bo ksiądz 
jest także człowiekiem, pieniędzy potrze- 
buje dla siebie i dla swojej rodziny, co 
zwłaszcza u biednych księży grecko-kato- 
liekich tworzy poważną rubrykę. 

Ustawa dla nauczycieli religii z 22/6 
1599 postanawia także, iż w szkołach 
cztero i więcej klasowych, które nie po- 
siadają osobnego katechety, miejscowy 
duszpasterz musi uczyć religii w pierw- 
szych trzech klasach bezpłatnie, a dopiero 
od kl. IV. w górę, należy się mu za każdą 
godzinę tygodniowo 50 koron rocznie. 
Ustawa orzeka dalej, iż w tych wypad- 
kach egzortę liczy się za dwie godziny... 
Kiedy jednak przychodzi do wypłaty tej 
nędznej remuneracyi, Rada szkolna kra- 
jowa nie płaci nie za egzorty, jakkolwiek 
zatwierdziła je Rada szk. okr. w rozkła- 
dzie godzin, nie mówiąc już o tem, iż nie 
chce słyszeć o wynagrodzeniu za uczenie 
religii na nauce dopełniającej. Dzięki ta- 
kiej procedurze otrzymuje kapłan, uczący 
religii w kompletnej szkole 4 kl., więc ra- 
zem z egzortami i nauką dopelniającą 
kilkanaście godzin tygodniowo, pracujący 
faktycznie za katechetę, którego utrzy- 
manie kosztowałoby najmniej 1500 kor. 


mizerną renumeracyę, 50 złr. za cały rok! 
Nie wiedzieć na co, na szware, czy na 
buty! 

Czyż więc można się dziwić, iż kapłan 
za tak hojne wynagrodzenie nie chce ruj- 
nować swego zdrowia natężającą pracą 
w szkole, zwłaszcza, że obowiązki para- 
fialne bez tego absorbują jego siły? Wszak 
taka praca wymaga lepszego odżywiania 
się, dłuższego wypoczynku, na co chyba 
50 złr. rocznie nie wystarczy, a upoko- 
rzenie dla kapłana, człowieka z akade- 
miekiem wykształceniem, gdy sobie z koń- 
cem roku z kredką w ręku wyrachuje, iż 
Rada szkolna krajowa na podstawie po- 
wyższej normy oceniła wartość jednogo- 
dzinnej nauki religii na cztery lub pięć 
centów, czy ma być także bodźcem, za- 
chęcającym do gorliwego uczenia religii? 

Niechaj więc posłowie sejmowi zechcą 
się nad tą sprawą dobrze zastanowić, 
a wówczas muszą przyznać, że ich bia- 
danie są nonsensem, że oni winni niere- 
gularnej nauce religii w szkołach ludo- 
wych, bo mają środki do polepszenia sto- 
sunków, atoli nie chcą ich zastosować... 
Niech też obliczą, czy przekazanie nauki 
religii nauczycielom świeckim nie będzie 
ich znacznie więcej kosztowało, niż uczciwa 
regulacya wynagrodzenia dla duszpaste- 
rzy. Wszak świeckiemu nauczycielowi 
muszą za każdą godzinę płacić */% % płacy 
miesięcznej. Dlaczegoż tej kwoty, należy- 
cie zaokrągłonej, nie ma otrzymać kapłan, 
tylko żąda się od niego bezpłatnej nauki, 
lub daje uchybiającą jałmużnę. 

Zatem przy odrobinie sprawiedliwości 
sprawa może być ku ogólnemu zadowo- 
leniu uregulowaną. Zwracamy też na nią 
uwagę księży, zasiadających w Sejmie 
krajowym, bo chyba oni są najkompe- 
tentniejsi do poruszenia przeszkód i utru- 
dnień, tamujących rozwój nauki religii. Za- 
rzut komisyi szkolnej jest obrazą dla ca: 
lego stanu kapłańskiego, nie powinien 
zatem i nie może pozostać bez odpowiedzi. 

Jeden z duszpasterzy. 


2 koncertu puszczyków. 


Tegoroczny Sejm dał sposobność wielu 
odosobnionym dotąd puszczykom, do urzą- 
dzenia wspólnego koncertu, w imię patry- 
otyzmu i dobra kraju, polegających na 
asekurowaniu własnych korzyści. Koncert 
odbył się w sali sejmowej, a jego program 
wypełniały napaści na szkolnictwo, biedny 
stan nauczycielski. Na szczęście koncerty 
puszczyków straciły już wszelką popular- 
ność; nikt na nie nie uważa, nikt się 
z nimi nie liczy. Moglibyśmy i my przejść 
nad nimi do porządku dziennego, gdyby 
nie obowiązek sprawozdawczy i wyjątko- 
we położenie, w jakiem znajduje się na- 
sza biedna oświata. 

Puszczyki zawyły chórem, bo ubodła 
ich postawa dwóch olbrzymich wieców na- 
uczycielskich, przyjętych duchem radyka- 
lizmu, które wypowiedziały im bezwglę- 
dną prawdę, walkę na śmierć i życie. 
Korzystają przeto ze sposobności, aby o ile 
się jeszcze da, dokuczyć gnębionemu przez 
siebie nauczycielstwu. Ich nie nie obcho- 
dzi, że sąsiednie kraje w ostatnich cza- 
sach podwoiły swoje budżety szkolne, 
ubezpieczyły prawa obywatelskie nauczy- 
cieli, że świat cały inne od nich o oświa- 
cie wyznaje poglądy. Oni czują, że dzierżą 
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jeszcze bat w swojej dłoni, chcą się zatem 
rozkoszować wspomnieniem czasów pań- 
szczyźnianych. 

Dlaczegoż ostatecznie nie mają sobie 
na to pozwolić, nie dać nauczycielstwu 
kęsa chleba, nawymyślać mu w Sejmie, 
skoro widzą, że wystarczy nastraszyć pre- 
zydyum komitetu wiecowego, aby w czasie 
Sejmu ze siebie nie puść ło pary, nie zdo- 
było się nawet na wysłanie uchwalonych 
postulatów... Wszak to nauczycielstwo 
zmarnowało wiele lat pracy, zaniechało 
politycznej organizacyi, nie pociągnęło do 
odpowiedzialności prezydyum „komitetu 
wiecowego za to, że cały program akcyi, 
uchwalony jeszcze w r. 1902 na pelnym 
komitecie na wniosek naszego redaktora, 
poszedł w zapomnienie, że prezesa komi- 
tetu właściwie niema, a jeżeli jest, to urzę- 
duje nielegalnie, gdyż nowy komitet wcale 
się nie ukonstytuował... Czy trzeba się 
liczyć z takim przeciwnikiem — obawiać 
jego energii? 

Koncerty puszczyków, to także następ- 
stwa naszej własnej indolencyi! 


Nauczycielstwo wobec Sejmu. 

Akcya nauczycielstwa w czasie tego- 
rocznego Sejmu była tak samo bezmy- 
ślna, jak wszystkie poprzednie. Komitet 
wiecowy milczał! Natomiast tu i ówdzie 
zbierały się grupki i wysyłały własne pe- 
tycye, wychodząc z mylnej zasady, iż 
Sejm wszystkim płac nie podniesie, bo to 
dużoby kosztowało, ale poszczególnym 
miejscowościom może, zwłaszcza, jeżeli 
się ma poparcie wpływowych posłów. 
I znowu spotykaliśmy się ze zjawiskiem, 
iż ci, którzy mają najwięcej, najenergicz- 
niej upominali się o polepszenie swojej 
doli. Ponieważ zaś puszczyki umią racho- 
wać i oryentować się w cyfrach, petycye 
takie „a limine* odrzucają, bo znowu wy- 
chodzą z założenia: „skoro milczą bied- 
niejsi i wy powinniście milczeć!* I do 
pewnego stopnia słusznie. Jeżeli np. na- 
rzekają na niskie place nauczyciele miast 
stołecznych, jeżeli taki Zywiec, mający 
szkołę przemysłową, zapewniającą na- 
uczycielstwu dobre, stale dochody, domaga 
się posunięcia do drugiej klasy płac, a da- 
leko droższy Chrzanów żąda tylko do- 
datku drożyżnianego, inne zaś miasteczka, 
niemniej drogie, milczą jakby w nich były 
złote czasy, jeżeli z rezygnacyą znoszą swój 
los tysiące nędzarzy nauczycieli, pobiera- 
jących tylko 250 lub 300 złr. rocznej płacy, 
o których daleko lepiej mający się kole- 
dzy przemilczają w swoich petycyach, wy- 
suwając na pierwszy plan tylko własną 
korzyść, to rzeczywiście w dążeniach na- 
uczycielstwa gal. o polepszenie bytu pa- 
nuje prawdziwy chaos, z którym nikt się 
nie liczy... A przecież jedynym racyonal- 
nym programem regulacyi jest uchwa- 
lony jednomyślnie przez oba olbrzymie 
wiece nauczycielskie; Dokąd też całe na- 
uczycielstwo przy nim się wiernie nie ze- 
szereguje, o polepszenie stosunków niema 
mowy. 


Komedya z regulacyą płac. 


Widząc rozbicie w szeregach nauczy- 
cielskich i anemię komitetu wiecowego, 
Wydział krajowy urządził sobie kosztem 
nauczycielstwa komedyę, niegodną tak po- 
ważnej magistratury. Dzięki swojej roz- 
rzutnej gospodarce, popadł w ogromny 
deficyt, wynoszący miliony. Aby więc pra- 


wda nie wyszła na jaw, ogłosił, iż na re- 
gulacyę płac nauczycieli potrzeba 840.000 K. 
Tem samem liczył z góry na to, że z tej 
kwoty „zaoszczędzi* przeszło 820.000 K. 
na własne niedobory, a zarazem zdusi na 
długi szereg lat dążenie nauczycielstwa 
o polepszenie bytu, rzekomo z tego po- 
wodu, iż się już na nie skarb krajowy 
w r. 1905 zrujnował, bo musiał podwyż- 
szyć dodatki do podatków !... Taka wstrętna 
komedya wymagała koniecznie silnego pro- 
testu, zrobienia ogromnej wrzawy w dzien- 
nikach, ogłoszenia jej plakatami po wię- 
kszych miastach i gminach, bo z podobnym 
skandalem kraj jeszcze nigdy nie miał do 
czynienia. 

Góż się jednak nie dzieje? Oto wybiera 
się deputacya Towarzystwa pedagogicznego 
z prośbami do sejmowych potentatów, aby 
bódaj lata służby zniżyłli z 40 na 35 (wszak 
to już jest) iza to „dobrodziejstwo* ofia- 
rowywała „imieniem nauczycielstwa całego 
kraju“ 30/, od płacy zamiast dotychczaso- 
wych 2°/,. Czy ten skandal nie idzie w parze 
z osławionym projektem Wydziału krajo- 
wego? Kto dał szan. deputatom mandat do 
czynienia podobnych propozycyi? Wszak 
nauczycielstwo w ten sposób do mających 
się zagrabić 820.000 K. dołożyłoby jeszcze 
darmo ze swojej biednej kieszeni najmniej 
100.000! Takie pertraktacye, to hańba, to 
srom!... Aby więc ratować sytuacyę, nasz 
redaktor z uszczerbkiem nadwątlonego 
zdrowia pojechał do Lwowa, tu w poro- 
zumieniu z prezesem wiecu, p. Soleskim, 
zredagował do Sejmu protest, który p. So- 
leski miał dać natychmiast wydrukować 
i przesłać do rąk każdego posła... P. So- 
leski jednak, o ile wiemy, tego nie uczynił. 
Wśród takich stosunków nie dziwcie się 
koledzy i koleżanki, że puszczyki sejmowe 
natrząsają się bezkarnie z nauczycielstwa, 
drwią z jego opozycyi, wnosząc podobne 
projekty... 


Sejmowa komisya szkolna 
miała humbugiem Wydziału krajowego 
zadanie bardzo ułatwione. Przyjmując 
z dobrą wiarą, szezerze czy obłudnie, iż 
za 840.000 K. zaledwie to można dać, co 
proponuje w swoim projekcie Wydział 
krajowy, ograniczyła się tylko do lepszego 
zaostrzenia projektu. Udawała, że radzi 
długo i głęboko, gdy faktycznie jej człon- 
kowie trawili czas na przyjemnej poga- 
wędce, zastanawiając się nad tem, jakby 
tu więcej jeszcze zacieśnić autonomiczną 
obróżę na szyi biednego nauczycielstwa. 
Przy tej sposobności mistrz Bobrzyński 
odegrał niesmaczną rolę „obrońcy naszego 
zawodu* w bzdurnej sprawie wątpliwego 
pięciolecia dla nauczycieli tymcz. co usłużna 
prasa zaraz podniosła z wyrazem uznania (!) 

Ostateczne wyniki obrad komisyi nie 
były też czem innem, jak parafrazowaniem 
sprawozdania Rady szkolnej krajowej, a za- 
znaczyły się ostrzej pogróżkami przeciw 
wiecownikom i głównym „hersztom wieco- 
wym“, przed których działalnością powinna 
Rada szkolna krajowa chronić podwładne 
nauczycielstwo. W takiej też rezolucyi 
mieści się wezwanie, by p. Płażek wstąpił 
w ślady Bobrzyńskiego i na nowo zaszcze- 
pił zbankrutowaną politykę szkolną nie- 
fortunnego mistrza. 

Na to sławnej komisyi szkolnej tyle 
odpowiemy, iż minął już czas, w którym 
można było bańkami mydlanemi o patry- 
otyzmie łudzić i straszyć wygłodzone nau- 


czycielstwo, gdy się dopominało polepsze- 
nia bytu. Nauczycielstwo wie, na czem 
polega prawdziwy patryotyzm, patryotów 
szczerych potrafi odróżnić od patryoty- 
cznych oszustów i zdrajców sprawy naro- 
dowej, którzy dziś śpiewają „Boże coś 
Polskę*, a jutro zginają swoje karki przed 
pomnikiem Katarzyny Il. My wam, sła- 
wetni patryoci, sto razy powtórzymy, iż 
pierwsza oświata, niż wyrzucanie milionów 
na restauracyę Wawelu, która ma być wy- 
konaną kosztem żołądka tysięcy nauczy- 
cieli, pobierających 250, 300 lub nieco 
więcej rocznego wynagrodzenia, kosztem 
ciemnoty milionów obywateli, powołanych 
do budowania przyszłości narodowej. 

Jeżeli zaś „główni* członkowie sejmowej 
komisyi szkolnej i ich satelici w izbie sądzą, 
że tą nagonką na szczery patryotyzm nau- 
czycieli ludowych potrafią wywołać w nich 
nienawiść przeciw naszemu organowi z tego 
powodu, że nasz redaktor swojem wystą- 
pieniem spowodował tę „patryotyczną na- 
gonkę*, to i takie przypuszczenia świadczą 
chyba tylko o ograniczonej inteligencyi 
tych panów, o ich pyszałkostwie. Wszak 
oni już po pierwszym wiecu uczepili się 
niesłusznie nauczycielstwa z obawy przed 
polityczną organizacyą. To samo musieli 
uczynić teraz, z całym cynizmem, za wszelką 
cenę, bo idzie o ich skórę. Nauczycielstwo 
jednak już się rozumie na tej taktyce, dla- 
tego też darzy nas coraz większem zaufa- 
niem, czego dowodem znaczny wzrost 
pisma od ostatniego wiecu. Wiemy i my 
bardzo dobrze, że swoją bezwzględnością 
nie jednamy sobie przyjaciół w górze, 
u obłudnych demokratów, zaprzedanej, 
gadzinowej prasy i zdemoralizowanej części 
nauczycielstwa, w tej jednak bezwzględno- 
ści spoczywa nasza siła. Byłoby z naszej 
strony szaleństwem, gdybyśmy dla przy- 
podobania się naszym wrogom lub zdraj- 
com sprawy zawodowej mieli zmienić do- 
tychczasową taktykę. Im więcej owe sfery 
na nas ujadają, tem lepiej. Widać, iż nasza 
praca jest im solą w oku, odnosi pożądany 
skutek, a to nas niewymownie cieszy. 

Zatem niech sobie jeszcze puszczyki 
do czasu bez przeszkody urządzają kon- 
certy. 


Duyskusya szkolna w Sejmie. 


Nad sprawozdaniem komisyi szkolnej 
o stanie szkól ludowych wywiązała się 
w Sejmie dwudniowa dyskusya. Jest ona 
o tyle pouczającą, iż przyczyniła się wiele 
do wyjaśnienia sytuacyi. Posłowie wąt- 
pliwi puścili w niej farbę, demaskując 
swoje ukryte imtencye. Zli rzucili się na 
nauczycielstwo z bezwstydną zuchwałością. 
Dobrzy znaleźli sposobność, aby wziąć 
w obronę stan nauczycielski. Do tych na- 
leżą: Bojko, Bohaczewski, Michałowski, 
Stapiński, ks. Szponder. Wreszcie stanął 
w obronie nauczycielstwa także zacny wi- 
ceprezydent Rady szkol. kraj., dr. Płażek. 
Mowy te podajemy w streszczeniu. 


Ks. Stojałowski ma głos! 

Pater Stojałowski, któremu wielokrotnie 
pisma zarzucały konszachty z Moskalami, 
za co je skarżył, lecz zawsze przegrywał 
procesy, bo mu redakcye przeprowadzały 
dowody prawdy, przy dyskusyi szkolnej 
nagle zachorował na „patryotyzm*. On, 
wielbiciel największego wroga polskiego 
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narodu, patryotą !! Rzucił się więc najprzód 
na naszego redaktora, do którego od da- 
wna złość czuje. Wszak on nie przystał 
do partyi czcigodnego „prałata“, nie chciał 
chodzić w jednej parze z jego kompa- 
nionami, Orłowskim i Weingrónem, sie- 
dzącymi w kryminale, nic nie dał na olej 
do jerozolimskiej lampy, nie podpisywał 
weksli na rzecz „partyi*, ani się nie dał 
złapać na poselskie plewy, ofiarowywane 
mu pod „pewnymi warunkami* przez 
zacnego patra. Dalejże więc na „zaprzań- 
ca* sprawy narodowej, bo naród to pater 
Stojałowski ze swoimi „braćmi*. Przy tej 
sposobności nie mógł także darować ca- 
lemu nauczycielstwu. Wszak i ono nie 
poszło pod jego sztandary, nie chciało 
mieć nic wspólnego z człowiekiem, którego 
pisma publiczne nazywały „politycznym 
oszustem“. 

Rzucał się też w Sejmie na to nauczy- 
cielstwo, wydrwiewał jego nędzę, w którą 
nie chce wierzyć, bo sam ma pełne kie- 
szenie przeróżnych funduszów, płótł piąte 
przez dziesiąte, że nauczyciele źle uczą 
i tym podobne bzdurstwa, z których miej- 
scami do rozpuku się śmiano, twierdząc, 
iż staremu z głowy olej uchodzi, a najle- 
piej już ubawił audytoryum polsko-pa- 
tryotyczną ekstazą, bo ani razu nie wspo- 
mniał przy tem o matuszce Rosyi, którą 
apoteozuje w swoich pismach. 


Poseł Tomaszewski puszcza farbę. 

Któż nie zna posła Tomaszewskiego? 
Uchodził on długi czas za przyjaciela nau- 
czycielstwa lud., przynajmniej za takiego 
się mu przedstawiał. Każdy jednak z jego 
wniosków, zdążających rzekomo do na- 
prawy stosunków, był tylko przeżuwaniem 
doktryn Bobrzyńskiego. P. Tomaszewski 
chciał nauczycielstwo zrównać co najwy- 
żej z woźnymi, a już najlepiej świadczy 
o jego życzliwości osławiony projekt ustawy 
o Radzie szk. kraj., według którego Wy- 
dział krajowy miałby prawo zamianować 
(sic!) do niej członkiem jednego nauczy- 
ciela lud. 

Obecnie, kiedy p. Tomaszawski został 
już dyrektorem gimnazyum we Lwowie, 
w czem widać dowód łask stańczykowskich 
i furtkę do dalszych awansów, popartych 
polityczną karyerą, uznał, iż nadeszła sto- 
sowna chwiła, aby się popisał swoją bez- 
względnością i energią wobec galicyjskich 
głodomorów, przez co prysną w górze re- 
sztki przędzeń o demagogię (!), gonienie 
za niewłaściwą popularnością. 

P. Tomaszewski rzucił się tedy w Sejmie 
namiętnie na ostatnie olbrzymie wiece nau- 
czycielskie, mówiąc, iż wodziły w nich rej 
młode siły (z siwym włosem, więcej niż 
20 latami służby), że wiec odbył się nie- 
spodzianie (czy mieliśmy o pozwolenie 
prosić p. Tomaszewskiego?), że wypadł 
współcześnie z Towarzystwem ped. (Bajka, 
umyślnie zwołano mikroskopijny zjazd de- 
legatów, by obrady wiecowe utrudniał), 
Że na wiecu panował teroryzm (!!), a słowa 
naszego redaktora spotkały się z protestem 
(kilku, którzy ze wstydem musieli opuścić 
salę)... 

Udał się p. Tomaszewskiemu tylko jeden 
zarzut, dziwny w jego ustach, bo korzy- 
stny dla kliki stańczykowskiej, mianowicie 
ten, iż komitet wiecowy był przez parę 
lat całkiem nieczynny. To prawda. Coby 
jednak powiedział p. Tomaszewski, gdyby 
ten komitet wykonywał program naszego 


redaktora? Żądałby może zaprowadzenia 
w Galicyi stanu oblężenia, sądów doraźnych, 
szubienicy, kata! Możemy go też uspokoić, 
że komitet uruchomi się we właściwym 
czasie i zrobi swoje, a za obecne przy- 
pomnienie serdecznie mu dziękujemy, bo 
podziała ono agitacyjnie na ogół nauczy- 
cielstwa ludowego. 

P. Tomaszewski zarzucił wreszcie nau- 
czycielstwu, szczególnie młodszemu, iż sze- 
rzy waśń społeczną (potwarz!!) i narodo- 
wą. (Tę ostatnią tylko wszechpolscy stań- 
czykowscy lizunie. Czy o tych myśli po- 
sel Tomaszewski?). Występował przeciw 
seminaryom, szkołom wydziałowym i t. d. 

Wobec wszystkich tych bezwstydnych 
ataków, nikną zupelnie nieliczne zresztą 
dobre strony mowy p. Tomaszewskiego, 
bo ostatecznie nie można wierzyć w ich 
szczerość. Tym też występem p. Tomasze- 
wski zerwał wszystkie węzły, które go wią- 
zaly jeszcze z nauczycielstwem ludowem. 
Lepiej to dla niego i dla nas. Jemu, po tem 
wyznaniu nowej wiary politycznej, nic już 
nie stoi na przeszkodzie do dalszej karyery. 
Myśmy stracili jednego z niebezpiecznych 
przyjaciół i zyskali wyjaśnienie sytuacyi. 


Ks. Buhaczewski 

mówił kilka godzin. Był on echem wszyst- 
kich krzywd narodu ruskiego w galicyj- 
skiem szkolnictwie. Mowa jego da się po- 
dzielić na trzy części: upośledzeniu Ru- 
sinów co do szkół wyższych, średnich 
i niższych. Zarzucił większości sejmowej, 
iż przeszkadza utworzeniu ruskiego uni- 
wersytetu we Lwowie, że krzywdzi Rusi- 
nów w dziedzinie szkolnictwa średniego, 
czego dowodem, iż niema dotąd ani jed- 
nej ruskiej szkoły realnej, ani jednego 
ruskiego seminaryum naucz., a piąte gi- 
mnazyum ruskie w Stanisławowie nie 
może się doczekać otwarcia, gdy tymcza- 
sem przybywa rok rocznie po kilka pol- 
skich szkół średnich. 

Co do szkolnictwa ludowego podniósł, 
iż we wsiach czysto ruskich zakłada się 
szkoły polskie, aby przy ich pomocy lu- 
dność tubylczą polonizować, szkoły nie- 
czynne są przeważnie ruskie, ruskich 
szkół wydziałowych oraz posp. wyższego 
typu niema, a nawet ruska dwuklasówka 
jest rzadkością. Trudniej też o zorgani- 
zowanie szkoły ruskiej, niż polskiej. Dzięki 
temu analfabetyzm wśród ludu ruskiego 
przybrał zastraszające rozmiary. Inspekto- 
rów szk. Rusinów jest stosunkowo ma- 
lo — inspektorzy Polacy w Galicyi wschod- 
niej oddali się w wyłączne usługi wszech- 
polskiej hakacie, która za główne swoje 
zadanie uważa polonizowanie Rusinów 
przez szkołę, utrącanie patryotów ruskich, 
będących nauczycielami ludowymi. Mówca 
cytuje cały szereg faktów, stwierdzających 
prześladowanie nauczycieli za ich prze- 
konania polityczne. 

Wzywa władze szkolne, aby ostrzej za- 
brały się do inspektorów szkol., którzy 
tak na wschodzie, jak i na zachodzie nie 
dorośli do swego zadania. Awans zawdzię- 
czają oni tylko protekcyi. Inspektorami 
pomianowano nieuków, znane powszech- 
nie tępe głowy. Gi nie znoszą nauczycieli 
zdolnych, bo się wobec nich muszą że- 
nować, innych traktują gburowato. W tem 
też leży źródło strasznych nadużyć inspe- 
ktorów szk., na które jednak Rada szkol. 
kraj. spogląda obojęlnie, aby się nie na- 
razić potężnym protektorom tych kacy- 


ków. Takim stosunkom trzeba koniec po- 
łożyć. 

Dalej żąda mówca rozdziału Rady szkol. 
kraj. na polską i ruską i atakuje ostro 
Towarzystwo szkoły lud., które na wschod- 
nich kresach zasiało walkę narodowoś- 
ciową, nieznaną dawniej. Wspomina na 
ostatni zjazd T. S. L. w Krakowie i na 
nienawistne występowanie na nim prze- 
ciw narodowości ruskiej. Zastrzega się 
też stanowczo, aby Sejm takiemu towa- 
rzystwu poruczał walkę z analfabetyzmem, 
bo byłaby ona tylko parawanem do roz- 
dmuchiwania wzajemnej narodowościowej 
nienawiści i t. d. i t. d. 

Mowa ks. Bohaczewskiego ma wielkie 
polityczne znaczenie. Jakkolwiek bowiem 
znaczna część posłów na ten czas usu- 
nęła się ze sal, aby nie słuchać gorzkich 
dla siebie pigułek, mowa ta jest ujęta 
dosłownie w stenogram sejmowy, pój- 
dzie więc do ich ręki i do władz cen- 
tralnych, które z niej wyciągną właściwe 
konsekwencye, jeżeli nie teraz, to póżniej, 
gdy się zmieni konstelacya polityczna. 
Nie można jej przeto lekceważyć, ani igno- 
rować. (Później przytoczymy ją w obszer- 
niejszym wyciągu). 


Mowa ks. Szpondra 
jakkolwiek krótka, miała głębszy podkład, 
dotykała kwestyi, która inaczej byłaby 
pominięta milczeniem. Ks. Szponder mó- 
wił o seminaryach nauczycielskich, o nie 
słychanych praktykach klasyfikacyjnych, 
zwłaszcza w krakowskiem seminaryum 
męskiem, w którem tak gęsto padają 
kandydaci, jak gdyby walczyli pod Por- 
tem Artura. Wina tych rażących anomalii 
leży wyłącznie po stronie profesorów, 
wystawiających tem samem smutne świa- 
dectwo własnej pracy i zdolnościom. Za- 
li! się, że na tego rodzaju operacye, jak 
niemniej na nieludzkie obchodzenie się 
z kandydatami, które przytrafiło się w ubie- 
głym roku w kilku miejscowościach (Tar- 
nów, Rzeszów i t. d.), Rada szkolna kra- 
jowa patrzy obojętnie i wzywał ją do 
większej energii, bo podobne stosunki 
przynoszą wstyd naszemu szkolnictwu. 


Mowa p. Michałowskiego. 

Radca szk. Michałowski należy do le- 
pszych posłów w Sejmie. Nie splamił się 
niczem, nigdy nie ujadał na nauczyciel- 
stwo, przeciwnie, o ile mógł, stawał w je- 
go obronie. Jest on kontrastem do glos- 
nego posła Tomaszewskiego. Obecnie za- 
brał głos niejako w sprawie osobistej, 
z powodu ataków jednego z poprzednich 
mówców na seminaryum  tarnopolskie, 
którego jest dyrektorem. Zamiast jednak 
iść wzorem p. Tomaszewskiego i rzucić 
się na nauczycielstwo, które sprawy tar- 
nopolskiego seminaryum bądź co bądź 
pierwsze podniosło — zwrócił się z wy- 
rzutem do reakcyjnych mówców za to, 
iż swojemi mowami nauczycielstwo pro- 
wokują, zamiast stawać w jego obronie, 
polepszyć nader przykre stosunki, wśród 
których musi pracować, bo one to są 
główną przyczyną trwałego rozgoryczenia. 
P. Tomaszewskiemu zaś wręcz oświadczył 
iż błędne są jego pogłądy o wychowaniu 
młodzieży, wychodzącej ze seminaryum. 
Seminarzyści są nieraz daleko lepiej wycho- 
wani, niżeli absolwenci gimnazyalni, bo 
nie urządzają „gęsiora*. (Co się przytrafia 
„dobrze wychowanym“ uczniom p. To- 
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maszewskiego). Mowa p. Michałowskiego 
była cięta, ogólnie się podobała. 


Mowa posła Bojki. 

Poseł Bojko w dłuższej i z wielką swadą 
wygłoszonej mowie poruszył między in- 
nemi także sprawę wieców nauczycielskich, 
na które ks. Stojanowski „wylał cały 
szaflik różnych rzeczy*. Jeżeli się dziś 
musi płacić więcej robotnikowi za jego 
pracę ręczną, to nic dziwnego, że i na- 
uczyciele ludowi są też ludźmi, że dro- 
żyzna dała się i im we znaki, nic dzi- 
wnego, że proszą o ratunek, a gdy ten 
żólwim krokiem przychodzi, uciekają 
w przerażający sposób od swego zawodu. 
Sprawozdawca komisyi ubolewa, że na 
wiecu nauczycieli odezwały się hasła szko- 
dliwe, sprzeczne z uczuciami narodu, Ja 
też gorąco pragnę, aby te uczucia były 
u wszystkich wyryte głęboko, ale trzeba 
to mieć na uwadze, że człowiek, którego 
pracę społeczeństwo nie zawsze ocenia 
i nierównomiernie wynagradza, traci cier- 
pliwość i jak to mówią „tonący brzytwy 
się chwyta“. Są lndzie, którzy niebezpie- 
czeństwa upatrują tam, gdzie ich nie 
ma, którym się jeno strachy i upiory, 
we śnie obśniewają... Nie trzeba znów 
widzieć takich straszydeł w wychowan- 
kach seminaryów nauczycielskich, jak 
je niektórzy panowie przewidują mylnie. 
Znam nauczycieli, których w swoim czasie 
zaliczano do anarchistów niemal, a dziś 
tacy starostowie, jak nie przymierzając p. 
starosta Michałowski, uznali, że to był 
tylko wymysł niegodziwych indywiduów. 
Okażmy więcej tym pracownikom serca — 
traktujmy ich po ludzku, bo ci ludzie za- 
sługują na to, bo to są wychowawcy 
narodu! Proszę panów! ciemnotą wpadl 
nasz naród w straszliwe paszczęki wro- 
gów, nie czem innem się z tych paszcz 
wyżwolim, jeno przez oświatę całego na- 
rodu — a jeżeli tak, a tak będzie, nie 
inaczej, to nie żałujmy ostatniego grosza 
dla sprawy dla nas tak świętej. Obo- 
wiązkiem naszym jest „całą piersią dąć 
w tę iskrę bożą*, jak powiedział Kaspro- 
wicz. Inaczej grób i niewola do nieskoń- 
czoności. W prawozdaniu komisyi jest 
jeden znamienny ustęp a mianowicie że: 
„Ogólnem było zdanie, że nauka czytania 
zanadto jest przewlekłą*. Uwaga sz. ko- 
misji nie jest gołosłowna i ogół ludności 
sam uważa, że dziatwie nauka czytania 
idzie bardzo powoli i są dzieci, które jak 
się rodzice wyrażają: „po 2 roki siedzą 
na elementarzu*. Chcę powiedzieć, że 
nasi bracia za Wisłą mają łatwiejszy do 
nauki elementarz, aniżeli my. Przed 10 
laty, jedno towarzystwo pedagogiczne 
w Anglii umyśliło rozstrzygnąć ciekawą 
kwestyę: jakim dzieciom na świecie naj- 
łatwiej nauczyć się czytać? Sprowadaii 
sobie ci ludzie elementarze z całego świata 
i pokazało się, że z pomiędzy pięciuset 
przeszło najbardziej rozpowszechnionych 
elementarzy najlepszym uznano elemen- 
tarz Promyka z Warszawy, z którego 
może się dziecko samo za 5—8 tygodni 
nauczyć czytania. Widać, że ten elemen- 
tarz musi być praktyczny, skoro szano- 
wny przyjaciel narodu, pan Konrad Pru- 
szyński, (Promyk) wydał go już przeszło 
705 tysięcy egzemplarzy. A czyby też 
tak nasza Rada szkolna nie mogła spró- 
bować nauki czytania na tym właśnie 
elementarzu, uznanym przez samych An- 


glików, a więc przez naród najoświeceńszy, 
za najłatwiejszy i najlepszy? 

Zgadzając się zresztą na wnioski szan. 
komisyi, na tembym poprzestał, gdyby nie 
szan. ks. posel Wilezkiewicz, który tak bia- 
dał nad brakiem księży w Galicyi, a po- 
wód tego braku upatrywał w pewnym od- 
łamie prasy i zadzwonił na wielki dzwon, 
by Sejm spieszył mu na ratunek w tak 
przykrym razie. Ja pozwolę sobie być pod 
tym względem innego zdania. Takiego znów 
braku księży nie widzę, bo choć są pewne 
luki w szrankach duchownych, to łatwoby 
je można wypełnić co do nauki religii 
w szkołach, wypełniając ich klasztornymi. 
Tylko temu księdzu potrzebaby dostarczyć 
środków do życia, bo choć to duchowna 
osoba, ale ma na sobie i to grzeszne ciel- 
sko, a to bez pokarmu i odzieży, nawet 
u księdza obejść się nie może. Narzeka się 
na brak księży, a czy tu między nami nie 
siedzi jeden (ks. Szponder), co aż grzech, 
jak się marnuje za to, że go lud wybrał 
posłem. Reforma potrzebna jest w tym 
kierunku, aby wikarzy mogli otrzymywać 
pięciolecia do swych pensyj, aby po pe- 
wnych latach służby otrzymali tytuł i pen- 
syę proboszcza. 


Mowa p. Stapińskiego. 

Mowca konstatuje, że szkolnictwo nie- 
domaga, skutkiem złego funkcjonowania 
rad szkolnych okręgowych. Zamiast nich 
urzęduje „wydział rady szkolnej* razem 
z inspektorem i starostą. Rezultat tego 
urzędowania jest ten sam, co wydziałów 
powiatowych, w stosunku do rad powia- 
towych. Tam, gdzie jednostki rządzą, tam 
nadużycia być muszą i muszą się mnożyć. 
Chociaż ze strony rady szkolnej kraj. wi- 
dać dążność do polepszenia stosunków 
nauczycielskich, to w radach szkolnych 
okręgowych są nieporządki. Ks. Dutkie- 
wicz, inspektor w Gorlicach, nie powinien 
być inspektorem, a gdyby rada szkolna 
krajowa była uwzględniła zażalenie mowcy 
z poprzedniego roku co do tego inspekto- 
ra, to nie bylibyśmy się doczekali tak 
jaskrawego nadużycia i fałszerstwa wy- 
borów, jakich się ks. Dutkiewicz niedawno 
dopuścił... Obok znanego aż nadto faktu 
oburzającego sfałszowania wyborów na 
konferencyi okręgowej, przytoczył p. Sta- 
piński fakt, że ks. Dutkiewicz wszystkie 
zamężne nauczycielki z Gorlic powyrzucał 
dlatego, że te mają ochronę przed jego 
samowolą. Na dowód podał mowca cały 
szereg nazwisk. W ciągu trzechletniego 
urzędowania ks. Dutkiewicza cały perso- 
nal nauczycielek zmienił się, a mowca nie 
chce wywoływać zgorszenia przytaczaniem 
faktów wprost ohydnych. 

Po dradze tylko zawadzimy o inspekto- 
ra w Qrybowie, który miał odwagę we- 
zwać nauczyciełstwo okólnikiem, aby ze 
szkół wyrzuciło portrety Kościuszki i So- 
bieskiego (hańba!)... W Nowym Sączu 
inspektor Zagrodzki, jeżeli mu się nie po- 
doba nauczycielka lub nauczyciel, to na- 
tyelimiast go susperduje, nawet choćby 
zdarzył się taki wypadek, że nauczyciel 
nie mógł objąć obowiązków dla braku 
szkoły... 

Inspektor Grzebieniowski z Ropczyc, 
zawdzięczający posadę swoją poparciu 
eksc. Abrahamowicza (wesołość), chociaż 
ma tylko 4 klasy ludowe, sypie na wszyst- 
kie strony złe świadectwa z hospitacyi tym 
nauczycielom, którzy mu się nie podobają. 


A również chyba nie powinien istnieć okól- 
nik Rady szkolnej okręg. lwowskiej, za- 
braniający nauczycielom w Mikłaszowie 
„wszelkich odczytów, skierowanych ku 
umoralnieniu ludu tamtejszego“. 

Przechodząc do sprawozdania komisyi 
szkolnej, zastrzega się mowca przeciwko 
żądaniu dla nas jakiegoś specyalnego wy- 
chowania (rolniczego). Nam potrzeba wy- 
chowania takiego, jak gdzieindziej, bo nasz 
rolnik nietylko z rolnictwa żyje, nie można 
mu dać wykształcenia, żeby po za rolą ni- 
czego nie widział. Ząda mowca dalej usu- 
nięcia typów szkolnych wiejskich i miej- 
skich, bo dzieci włościańskie, chcące przejść 
do szkół miejskich, mają wielkie uciążli- 
wości.. Niesłychana rzecz jest to ciągłe 
zamykanie seminaryów dla braku miej- 
sca — nie skąpmy tych przybytków wie- 
dzy, bo to się nam opłaci. Nie bawmy się 
w ciuciubabkę: nie przyjmuje się do se- 
minaryów dla braku miejsca, a szkoły 
stoją pustką dla braku nauczycieli! Nie 
należy dalej, być bezwzględnym w ścią- 
ganiu kar za przymus szkolny, bo przecież 
są wypadki, że na calą rodzinę chłopską 
jest czasem tylko jedna para butów, jakże 
więc dzieci chodzić mogą regularnie do 
szkoły! Wreszcie przytoczył mówca cały 
szereg żądań ludności od szkoły, a mię- 
dzy innemi kwestyę podręczników szkol- 
nych, zeszytów, przynaglenia pewnych 
gmin do budowy szkół, szkół zakonnych, 
które dużo kosztują, a uczą tylko śpiewać 
i kłaniać się i t. d. 

Rada szkolna krajowa obecna potrafiła 
spowodować pewne uspokojenie w szere- 
gach nauczycielskich — gdyby przeto speł- 
nić się dały najnaglejsze żądania — spo- 
kój byłby zupełny. Nie należy się oba- 
wiać wieców nauczycielskich, bo cóż dzi- 
wnego, że zbierze się w tak dużych zgro- 
madzeniach trochę goryczy. Mniej trochę 
batoga, a więcej wyrozumiałości! (oklaski). 


Mowa dr. Płażka. 

Wywody mowców w dyskusyi o szko- 
łach ludowych przerwał niejako w poło- 
wie, głos urzędowy wiceprezydenta Rady 
szkolnej kraj., dr. Płażka, który zbijał, pro- 
stował i wyjaśniał zarzuty już podniesione 
i równocześnie, o ile możności staral się 
przewidzieć to co zapisany po nim do 
głosu szereg mowców jeszcze podniesie. 
Prostował twierdzenie, jakoby przy bez- 
platnem rozdawnictwie książek gorzej 
traktowano uczniow ruskich niż polskich. 
Co do inspektorów szkolnych, to wszelkie 
wniesione przeciwko nim zarzuty, a także 
podniesione w dziennikach, bada Rada 
szk. kraj. bardzo ściśle i karze wszelkie 
przewinienia, tak samo, jakby karała na- 
uczycieli, gdyby ci pragnęli wprowadzać 
do szkoły waśń narodowościową. 

Przyznał, że przymus szkolny z róż- 
nych powodów nie jest wykonywany ściśle. 
Rada szkolna jednak uwzględni wszelkie 
Życzenia Sejmu tak w tej sprawie, jak 
i wogóle w sprawie podniesienia frekwen - 
cyi szkól. Liczba szkół, aczkolwiek zwolna, 
podnosi się jednak stale. W tym roku na- 
przykład zorganizowano 78 nowych szkół, 
dalsza organizacya jest w toku, ale na- 
trafia na ten główny szkopuł, że koszta 
budowy szkoły nie stoją w prostym sto- 
sunku do krajowych subwencyi i zobo- 
wiązań gmin. Walka z analfabelyzmem 
leży bardzo Radzie szkolnej krajowej na 


sercu, tak samo, jak podniesienie stano- 
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wiska katechetów i udzielenie im wpływu 
na klasyfikacyę, jak wreszcie i podniesie- 
nie kierunku rolniczego w seminaryach 
nauczycielskich. Wzrost liczby nauczycie- 
lek, w stosunku do nauczycieli nie na- 
pawa mowcy obawą. Objaw ten zasluguje 
bardziej może na uwagę pod względem 
społecznym, aniżeli pedagogicznym. Że 
stanowiska administracyi szkolnej pomno- 
żenie licby nauczycielek nie jest wcale 
ujemne. 

Przy końcu poświęcił dr. Plażek kilka 
uwag wiecom nauczycielskim, które tyle 
krwi napsuły różnym czynnikom. Wiece 
te obydwa, polski i ruski, powiada mowca, 
daly powód do przykrych sposłrzeżeń, 
pierwszy z powodu namiętnej, nieraz 
i niesprawiedliwej krytyki urządzeń szkol- 
nych, drugi z powodu wybitnie zazna- 
czonego separatyzmu narodowego. Zapa- 
trywania jednak, wyrażone na tych wie- 
cach, są zapatrywaniami jednostek tylko, 
Rada szkolna nie może i nie chce ogra- 
niczać swobody i wolności zdania nauczy- 
cielstwa, o ile ono objawia się w grani- 
cach legalnych. (Mowę p. Płażka umie- 
ścimy później całkowicie. Przyp. red.) 

(C. d. n.) 


Kronika pedagogiczna. 


Wiec nauczycielstwa bukowińskiego odbył się 
w Czerniowcach 15 września b. r. przy udziale 
przeszło 1600 członków. Zyczenia pomyślnych ob- 
rad napłynęły od pierwszych dostojników kraju, 
namiestnika. metropolity grecko-oryent, itp. Wiec 
zażądał zrównanie płac nauczycielskich z pobo- 
rami urzędników państwowych czterech ostatnich 
rang (całkiem słusznie, skoro państwowi urzęd- 
nicy manipulacyjni dochodzą do złotego kołnierza) 
zatwierdzenia uchwalonej przez Sejm postępowej 
procedury dyscyplinarnej i spełnienia innych, mniej 
ważnych postulatów... Ponieważ nauczyciele bu- 
kowińscy są już politycznie zorganizowani, Sejm 
bukowiński, znając ich siłę, natychmiast uchwalił 
wniosek, aby komisya szkolna jeszcze w bieżącej 
kadencyi przedłożyła projekt ponownej regulacyi 
płac nauczycielskich, jakkolwiek już teraz nauczy- 
cielstwo bukowińskie pobiera dwa razy wyższą 
płacę od naszego, a artykuły Żywności są tam da- 
leko tańsze, niżeli u nas.. Oto przykład dla ga- 
licyjskiego nauczycielstwa, grożne „mane, tekel, 
upharsin* dla galicyjskich puszczyków sejmowych. 

Skandaliczuy obrót bierze sprawa seminaryów 
słowiańskich na Słąsku. Dr. Koerber kokietuje do 
tego stopnia z Niemcami, iż miał im przyobiecać, 
że polskie semin. naucz. powstanie zamiast w Cie- 
szynie w Polskiej Ostrawie, a czeskie nie w Opa- 
wie tylko w Kónigsbergu. Wywoła to niewątpliwie 
wielką burzę w czeskich kołach parlamentarnych, 
bo o opozycyi polskiej, służalczej reprezentacyj, 
niema mowy. 

Zaniedbanie języka ruskiego w gal. seminaryach 
utrakwistycznych jest według „Promina“ niesły- 
chane. Profesorowie lekceważą sobie ów przedmiot, 
jakby był nadobowiązkowy, kładą go na równi 
z gimnastyką, często też sami mało umią po rusku. 
Tem samem potrzeba czysto ruskich seminaryów 
jest uzasadniona. 

Hojny kosztorys. Kierownicy szkół lud. lwow- 
skich zażądali, by gmina kazała zapuścić podłogi 
klas amerykańskim olejem, chroniącym od kurzu. 
Magistrat przeszedł nad tem do porządku, bo bu- 
downictwo obliczyło koszt zapuszczenia na kilka- 
naście tysięcy koron. 'Tymezasem niektórzy kie- 
rownicy szkół inowacyę tę przeprowadzili we wła- 
snym zarządzie, tak tanio, iż do wszystkich szkół 
kosztowałaby tylko 1000 kor. Widocznie spekulo- 
wał ktoś w gminie na gruby zarobek i — sztuka 
się nie udała, 

Retorma austr. seminaryów nauczyciel. w duchu 
reakcyjnym według projektu prof. klirna została 
przez aus. ministerstwo oświaty odrzucona. 

Słowiańskie i włoskie szkoły średnie w Gurycyi 
zostaną w myśl jednogłośnej uchwały ta nt. sejnu 
powiększone równomiernie przez założenie po 
jednem gimnazyum i jednej szkole realnej w obu 
językach. 

Z Austryi górnej. Na kraj. konferencyi naucz. 
w Lincu uchwalono wszystkimi głosami przeciw 


dwom, wniosek referenta Lechnera z Uhrfartu, by 
Rada szkolna krajowa uchyliła rozporządzenie 
o praktykach religijnych młodzieży szk. 

Z Pragi czeskiej donoszą, iż w tamt. 10. nie- 
mieckich szkołach średnich było w r. szk. 1904 
razem 2.430 uczniów, z tego 417/, niemców, 44"/o 
żydów, 14'/, czechów, reszta innych narodowości. 

Budżet szkół lud. w Morawii na r. 1905 wynosi 
16,149.027 K. (U nas zaledwie 10'/ę milj.) 

Przeciw nauczycielkom wystąpił sejm morawski, 
a za jego przykładem poszedł Wiedeń, bo tu i tam 
powzięto stanowcze uchwały, iż nauczycielki, wy- 
chodzące za mąż, tracą tem samem swoje posady. 

Z politechniki w Bernie austr. Okoliczni nauczy- 
ciele lud. czescy zapisują się do tej szkoły w cha- 
rakterze słuchaczy nadzwycz. W ten sposób pra- 
gną się dalej kształcić i uczynić swoją pracę 
w szkole więcej wydatną. 

Szkoły lud. w Berlinie. Było ich w ubiegłym roku 
264 o 4576 klasach z 216.040 dziećmi. Na jedną 
klasę wypadało 47 uczniów. Najstarszy nauczyciel 
miał 79 lat życia, a uczył 58 lata! (Naluralnie 
dobrowolnie). 

Ze Sejmu. W dalszym ciągu domagali się po- 
słowie: Fruchtmann i tow. zasilenia Rady szkol. 
kraj. reprezentantem | wyznania mojżeszowego, 
Szwed przeniesienia Zywca do II kl. płac, Kra- 
iński szkoły realnej w Sokalu; Tarnawski szkoły 
realnej w Przemyślu; Szajer szkoły realnej w Kol- 
buszowej; Zardecki” szkoły średniej w Łańcucie; 
Wojciech Dzieduszycki zmiany ustawy o języku 
wykładowym w tym kierunku, aby na wniosek 
Rady szkolnej kraj. mógł minister oświaty posta- 
nowić, aby w szkole średniej z jęz. wykładowym 
polskim nauka języka ruskiego i odwrotnie, była 
nauką obowiązkową; Potoczek, aby nauczycielstwo 
zajmowało się podniesieniem hodowli owiec, dro- 
biu, królików, ryb, pszczół, lnu i konopi (a może 
jeszcze niańczyło dzieci szan. posła. Przyp. zecera); 
Głąbiński zaniechania utworzenia niemieckich |!) 
paralelek przy sem. naucz żeń. we Lwowie. 

Drobne wiadomości szkolne ze Sejmu. Komisya 
szkolna uchwaliła jednomyślnie wniosek p. Dzie- 
duszyckiego w sprawie obowiązkowego zaprowa- 
dzenia nauki języka polskiego i ruskiego we wszyst- 
kich szkołach średnich i przekazała Wydziałowi 
kraj. oraz kraj. Radzie szk. do zbadania kwestyę 
zaliczek na płacę dla nauczycieli ludowych (Nowa 
zwłoka)... Profesorom szkoły dublańskiej przyznał 
Sejm płacę 4800 K., dodatek aktywalny 720 K., 
pięć pięcioleci po 600 K., przez co dojdą do 8520 K. 
rocznych dochodów! Prócz tego uchwalono dla 
tej szkoły 140.000 K. na inwestycye. Na to są pie- 
uiądze, dla nauczycieli lud. niema. Uchwalono 
dalej na wniosek komisyi szkolnej wezwanie do 
rządu, by zniósł przepis, wykluczający uczenice 
prywatne z państwowych gimnazyów przy egza- 
minie dojrzałości od uwolnienia od egzaminu z hi- 
storyi i fizyki, natomiast przyznał im te same 
ułatwienia, jakie przysługują młodzieży męskiej. 
Komisya szkolna proponuje już pono na całą re- 
gulacyę płac naucz. lud. 40 tys. koron! (A gdzie 
zapowiedziana reszta 800.000%? Taka regulacya 
to skandal nad skandalami). 

Szkoły przemysłowe w Sejmie. Komisya przemy- 
słowa postawiła odnośnie do tych szkół wezwanie 
do rządu: 1) aby przez władze przemysłowe pierw- 
szej instancyi nieustannie czuwał nad regularną 
frekwencyą (łuż kilkadziesiąt ponawiano bez skutku 
to żądanie; 2) ażeby przy akademii handłowej we 
Lwowie utworzył specyalne kursa dla nauczycieli 
uz. szkół przemysłowych; 8) o wybudowanie gma- 
chu dla wyższej szkoły przem. w Krakowie; 4) 
o wybudowanie nowego gmachu dla szkoły przem. 
we Lwowie, Kołomyi i Zakopanem; 5) o zapro- 
wadzenie w wyższej szkole przem. w Krakowie 
kursa dla bronzowników i cyzelerów; 6) o zało- 
żenie w szkole przem. lwowskiej dzinłu elektro- 
technicznego, stałych kursów dla palaczy i dozor- 
ców maszyn; 7) o jednoroczną służbę wojskową 
dla szkoły przemysł. krakowskie... Wezwanie to 
przyjęto bez wszelkiej dyskusyi. 

Sanatoryum naucz. nad brzegami Adryatyku bu- 
duje związek austr. nauczycieli lud. 

W Austryi Dolnej brakło w br. szk, 165 nauczy- 
cieli, mimo kilkakroć większych płac niż u nas! 

Polepszenie płac naucz. lud. we Wiedniu przed- 
stawia się nast.: dyrektorowie szkół wydz 4600 K. 
dyrektorki 4200 K.; kierownicy szk. lud. 4000 K., 
kierowniczki 3700 K.; nauczyciele wydz. I. klasy 
3600 K., nauczycielki 2900; nauczyciele szk. lud. 
I. kl. 5000 K., (iki) 2500 K.; nauczyciele tymcz. 
(ki) 1200 K. Prócz tego pobierają wszyscy 6 kwin- 
kweniów po 200 K. Góż na to powie „wielki de- 
mokrata* Tomaszewski, który za najwyższą łaskę 
uważał zrównanie płac minimalńych, emerytur 
i zaopałrzeń z poborami pachołków państwowych 
ostatniej klasy! 


Zapiski naukowe. 


50-lecie Towarzysrwa przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie odhyło się w ubiegłym miesiącu. Jest 
to instytcya dla sztuki polskiej bardzo doniosła. 
Urządza nieustającą wystawę, pośredniczy w sprze- 
daży dzieł artystów, wydaje dla swoich członków 
rok rocznie piękne artystyczne ı remie, prócz tego 
biorą oni udział w losowaniu dzieł sztuki. Artyści 
otrzymali za jego pośrednictwem przeszło milion 
koron, a publiczność została zasypaną pięknymi 
sztychami i obrazami. Opłata członka uprawnia- 
ca do stałej premii i udziału w losowaniu wynosi 
10 kor. rocznie. 

Helgoland maleje. Wyspa Helgoland, zajmująca 
0:592 km. powierzchni, ustawicznie maleje, albo- 
wiem glina łupkowa, z której się składa, bywa 
wypłukiwaną przez morze i opady atmosferyczne. 
Zamyślają ją ubezpieczyć od dalszego ubytku pod- 
murowaniem i drenami. 

Kolej elektryczna na Montblank, której budowę 
niedawno zacz:to, wzniesie się aż do wysokości 
4815 m. Długość linii 185 km., z czego 8 km. 
na tunele. Pociąg będzie się składał z lokomotywy 
i2 wagonów, w których znajdzie pomieszczenie 
84 ludzi. Dziennie może kursować 10 razy tam 
i napowrót. 

Londyn portem morskim, dla największych okrę- 
tów, pragną uczynić anglicy. Pochłonie to kolo- 
salne sumy. 

Telegrafowanie fotografii według systemu prof. 
Korna odbywa się w następujący sposób. Dwa 
cylindry, z których jede jest umieszczony na sta- 
cyi wysyłającej, a drugi na odbierającej, obracają, 
się równocześnie. Fotografię, zrobioną na filmsie, 
którą chcemy  „przetelegrafować*, umocowujemy 
na pierwszym szklanym cylindrze, na drugim zaś 
czysty films. Cieniutki promień światła z lampki 
Nernst'a, ześrodkowany przez soczewkę, pada na 
fotografię, przenika przez films ; oświetla ogni- 
sko selenowe, umieszczone wewnątrz cylindra. Za- 
leżnie od tego, czy promień pada na jaśniejsze, 
czy też na ciemniejsze miejsce filmsa, selen zo- 
staje mocniej lub słabiej oświetlony, a wskutek 
tego zmniejsza lub zwiększa swój opór na dzia- 
łanie prądu elektrycznego. Ponieważ zaś ognisko 
selenowe jest połączone z bateryą akumulatorów, 
więc wrażenia te przechodzą po drucie do nastę- 
pnej stącyi i odtwarzają się wiernie na czystym 
filmsie. 

Mleko w proszku, przeznaczone do handlu na 
wielką odlegość, kosztuje 2 kor. 50 h. za 1 kg. 

Telegrafowanie bez drutu systemem Marconiego 
przeprowadzono na Atlantyku aż do odległości 
3.600 klm. To daje podstawę do bezpośredniego 
porozumienia się Europy z Ameryką. Niektóre 
okręty przewozowe wydają już w czasie podróży 
własne dzienniki przy pomocy telegrafu Marco- 
niego, utrzymującego połączenie z lądem. 

„Promyka“ dwutygodnika ilustrowanego dla dzieci 
i młodzieży, wyszedł Nr. 17 i zawiera: Daniło- 
wskiego „Dawne dzieje“, Dandeta: „Nadzwyczajne 
przygody imci pana Kartarina*, Karaskonn: „Pa- 
miętnik Józia Gajka, ucznia I. kl. gimn.*, Nimfy 
i rusałki, gry i zabawy, liczne zagadki, szarady, 
korespondencye od redakcyi, oraz „Kącik dla ma- 
łych dzieci“. „Promyk“ jest dotychczas jedynem 
polskiem pismem dla dzieci, które postępowi ro- 
dzice mogą z całym spokojem dzieciom swoim dać 
do ręki. „Promyk* zamieszcza opowiadania, które 
budzą w dziecku głębsze uczucie miłości bliźniego; 
zaznajamiają w sposób odpowiedni z literaturą 
ojczystą powszechną; wprowadzają w przecudny 
świat przyrody, w którym uczy myśleć ściśle 
i trzeźwo, spostrzegać i obserwować. Prenumerata 
kwartalna 50 halerzy. Na żądanie numera okazowe 
darmo. Adres: Lwów, Miłkowskiego 11. 


Wiadomości potoczne. 


Oszustwa wyborcze inspektora szk. ks. 
Dutkiewicza weszły w nową fazę. Pokrzywdzeni 
w swoich prawach odnieśli się do Prokuratoryi 
państwa, a ta wdrożyła przeciw inspektorowi 
śledztwo sądowo-karne. Wobec tego i Rada szkol. 
kraj. musiała się ruszyć w swoich posadach, inaczej 
udałaby może, że o niczem nie wie, jak przy wielu 
innych łajdactwach inspektorów szkolnych. Po dlu- 
gich, burzliwych naradach, wysłała na śledztwo 
hofrata Dembowskiego, ulubieńca okręg. insp. 
szkol., którzy w nim widzą dziedzica idei Bobrzyń- 
skiego. Ks. Dutkiewicz wyrażał podobno wobec 
niego zdziwienie, że go Rada szkol. kraj. czepia 
o taką bagatelkę, a na poparcie wyjął książkę 
o swoim koledze insp. Śchaschku, któremu daleko 
grubsze sprawy uszły bezkarnie. Zresztą on się 
tylko zaprawiał do wyborów sejmowych i parla- 
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nientarnych przeciw „czynnikom rozkładowym*. 
Zdaje się też, że ten ostatni argument najwięcej 
go obroni, a może się nadto spełni jego żądanie, 
by „dla przykladu“ ją okręgu gorlickiego prze- 
nieść za dziesiątą granicę! Wszak żyjemy w Galicyi! 

Niezły interes mieli z tegorocznych egza- 
minów kwalif. ezłonkowie krakowskiej komisyi, 
bo „grubsi* otrzymali po paręset koron „netto“ 
(dyr. Vimpeller przeszło 5001), płynących z kie- 
szeni nędzarzy - nauczycieli, którzy nawet za tę 
czynność muszą się grubo opłacać. A przecież 
egzamina te członkowie komisyi powinni przepro: 
wadzać darmo, bo w owym czasie są zwolnieni 
od zwykłych zajęć urzędowych, lub za skromną 
remuneracyą z Rady szkolnej krajowej. Obecne 
stosunki egzaminacyjne z grubemi opłatami są 
wprostskandalem, który czemprędzej należy uchylić, 
także i dlatego, by licznie tu i owdzie pieczę- 
towani kandydaci nie sądzili, iż dzieje się to gwoli 
tego, by drugi raz powiększali dochody egzami- 
natorów! 

Generalne pieczętowanie przy egzaminach 
wydziałowych przeprowadzono w październiku b. r. 
przed komisya lwowską, bo padały całe grupy kan- 
dydatów. Zwracamy na to uwagę Rady szkolnej 
krajowej, ponawiając żądanie, by także te egza- 
mina, jak wszystkie fachowe w innych dykaste- 
ryach służby publicznej, (poczta, telegraf, skarbo- 
wość itd.) były wolne od taksy. 

„Nosił wilk owce... Na to przysłowie po- 
winien sobie przypomnieć wszechwładny do nie- 
dawna nowosądecki inspektor szkolny, Józef Ba- 
braj-Zagrodzki, który hojnie stosował $:9, a uwie- 
cznił się prześladowaniem ś. p. Henryka Kisie- 
lewskiego — bo został przeniesiony do Rzeszowa. 
Stało się to w znacznej części za przyczyną p. Gu- 
towskiego, którego Zagrodzki w swoim czasie zmusił 
także do opuszczenia posady, za co mu teraz razem 
z em. sekretarzem starostwa, p. Sozańskim, takiego 
podstawił mu stołka, iż po skandalicznych proce- 
sąch sądowo-karnych, a podobno i „namacalnych* 
dowodach „sympatyi*, musial Nowy Sącz opuścić... 
Tego faktu nie zmienią też lokajskie manifestacye 
lizuniów Zagrodzkiego, zwłaszcza, iż wiadomą jest 
rzeczą, że za jego rządów szkolnictwo w okręgu 
nowosądeckim bardzo podupadło. Ludzie prawdzi- 
wie zdolni niczego nie mogli się w nim dosłużyć, 
natomiast miernoty, z któremi Zagrodzki wchodził 
w uderzającą poufałość, zajęły najlepsze pozycye, 
co wywołało niezdrową atmosferę, a jego następcy 
utrudnia sanacyę, 

„Szkoła“ się oburza na starszą nauczycielkę, 
Matyldę Z. (iembicką ?), za to, iż młodego księdza 
pocałowała publicznie w rękę na okr. konferencyi 
naucz. w Rudkach. My opowiemy „Szkole“ co in- 
nego. Oto trafiają się w Podgórzu nauczycielki, 
które pono żonę insp. Udzieli nawet w biurze tamt. 
Rady szk. okręg. w jego przytomności i bez jego 
opozycyi całują na przywitanie w rękę, choć nie są 
pokojówkami. Inne znowu naprzód się mu kłaniają 
i mówią „całuję rączki“... Takie osoby trzeba pu- 
blikować po imieniu i nazwisku, a Rada szkol. 
kraj. niechaj udzieli taże okr. inspektorom szk. 
lekcyi dobrego wychowania. 

Z martyrologii ruskiej. „Promin* opisuje 
w num. 20 nast. wypadek. W Junaszkowie, pow. 
rohatyńskim, pracował przez 22 lat wzorowy nau- 
czyciel, Korolczuk, który przez szerzenie sadowni- 
ctwa, pszczelnictwa, zakładanie towarzystw oszczę- 
dnościowych, podniósł dobrobyt gminy, więc też 
był powszechnie lubiany. Ponieważ jednak ucho- 
dził za szczerego ruskiego patryotę, postanowiono 
go zgubić. Ktoś nadesłał mu kilka egzemplarzy 
skonfiskowanych „Nowomodnych kolęd*, a w ślad 
za tem starosta Grodki nasłał na niego żandarmów, 
którzy przeprowadzili w jego domu rewizyę i za- 
brane kolędy przedłożyli władzy. Wytoczono mu 
proces sądowy przez prokuratoryę, Korol. został 
jednak uwolniony od wszelkiej winy i kary, bo 
tych pism wcale nie sprowadzał, ani nie kołpor- 
tował. Starosta jednak, chcąc okazać swoją wszech- 
polską gorliwość, przedstawił Korolcz. namiestni- 
kowi w czasie lustracyi starostwa, jako niebez- 
piecznego hajdamakę. W lot też przyszło polecenie, 
aby mu wytoczyć dyscyplinarkę. Kiedy zaś i ta nie 
wykazała jego winy, gruchnięto Korolczuka na mocy 
art. 19 do Bełejowa w Dolińskiem, prawdziwej pu- 
styni, oddalonej o 21 km. od kolei żelaznej. Tem 
samem został Korolczuk kompletnie zrujnowany, 
bo musiał się za bezcen wysprzedać. Podobny los 
spotkał zdolnego naucz. Balickiego z Bursztyna, 
przeniesionego na podstawie podłej denuncyacyi 
do Rozdołu... Takimi to środkami przeprowadza 
się na Rusi „narodowościową zgodę“. 

Wojownicza niewiasta. P. Aleksandrowi- 
czówna, lwowska nauczycielka i dygnitarka w su- 
bwencyonowanem przez Sejm towarzystwie nau- 
czycielek, wlokącem ultra-lojalny żywot, zapałała 
do naszego redaktora srogim, „wszechpolskim* 


gniewem, dziwiąc się i oburzając, iż są jeszcze 
lacy, którzy razem z nią nie zawodzą przeciw 
niemu gromobójczych trelów... Piękna dziewico! 
Przed czterdziestu laty mogłaś być dla niego nie- 
bezpieczną; teraz tylko go bawisz twym panień- 
skim gniewem. A radzimy przytenperować języczek, 
bo, jak on zacznie drukować o Tobie nowinki, do- 
piero naród będzie miał uciechę! 


Sprawa nauczycielek. 


„Kuryer Lwowski“ pisze o niej następująco: Dy- 
skusya sejmowa nad szkolnictwem ludowem do- 
tknęła w tym roku tak w komisyi szkolnej, jak 
i w pełnej Izbie kwestyi kobiecej. Dało do tego 
powód sprawozdanie Wydziału krajowego, które 
poćniosło zwiększający się napływ kobiet do za- 
wodu nauczycielskiego. Wiał z tego sprawozdania 
duch wyraźnie nieprzychylny dla nauczycielek, za- 
rzucano im, że zbyt często potrzebują dłuższych 
urlopów i zbyt licznie opuszczają stałe posterunki, 
gdy im się zdarzy sposobność zamążpójścia. 

Jednak już w komisyi okazano mniej niechęci 
dla nauczyciełek i skonstatowano tyłko fakt, że 
szkolnictwo ludowe wskutek przewagi kobiet prze- 
bywa znamienną przemianę co do personalu, 
a w następstwie odbić się to musi na organizacyi 
nauczycielstwa i w stosunkach szkolnych. 

Za to w pełnej Izbie oceniono bliżej ten fakt 
i starano się odpowiedzieć na pytanie, czy kobiety 
stanowią w szkolnictwie ludowem czynnik pożą- 
dany i dodatni, czy też wnoszą może do szkoły 
ludowej wpływy ujemne. Odpowiedż była konie- 
czną ze względów praktycznych, gdyż od niej za- 
leżeć musiało stanowisko Sejmu i społeczeństwa 
w tej sprawie. Jeśli kobieta jest w szkolnictwie 
żywiołem poślednim, mniej wartościowym, niż 
mężczyzna, należałoby dążyć do wyrugowania ko- 
biet z tego zawodu, jeśli zaś nauczycielka równie 
dobrze spełnia swe zadanie, to niema powodu 
wstrzymywać napływu kobiet do zawodu nauczy- 
cielskiego. 

I Sejm stanął w obronie kwalifikacyi kobiet do 
nauczycielstwa, a usposobienie, które zapanowało 
w lzbie podczas tej dyskusyi, jest dowodem, że 
kraj pracę nauczycielek ceni należycie. 

Przytoczono różne i ważne argumenty na ko- 
rzyść kobiet. Wiceprezydent Rady szkolnej kra- 
jowej, jako fachowy znawca, orzekł, że przewaga 
kobiet w szkolnictwie ludowem może tylko ze sta- 
nowiska społecznego nastręczać pole do badań, 
gdyż ze stanowiska pedagogicznego niema żadnej 
wątpliwości co do pożytku z nauczycielek, a na- 
wet kobieta z natury ma szczególne uzdolnienie 
do nauczania i wychowywania dziatwy. Inni mow- 
cy wskazywali na to, że lud wiejski woli nauczy- 
cielkę, miż nauczyciela dlatego, bo dziewczęta 
mogą się przy nauczycielce uczyć robót kobiecych, 
Jest to wzgląd bardzo ważny, bo nauka robót ko- 
biecych wywiera wielce kuliuralny wpływ na lud- 
ność, podnosi zamiłowanie czystości i porządku 
i przysposabia dziewczęta do obowiązków gospo- 
dyni domu. 

Do tych dodatnich stron nauczycielki przyczynić 
można jeszcze niejedno. Nauczycielka, będąc po- 
zbawiona praw wyborczych, nie bierze udziału 
w agitacyi politycznej, w której nauczyciele nieraz 
wbrew swej woli bywają nadużywani. Włościanin, 
widząc niejednokrotnie nauczyciela w roli agita- 
tora wyborczego, działającego przeciw zamiarom 
uświadomionego włościaństwa, widząc, jak taki 
nauczyciel służy konserwatywnej partyi za naga- 
niacza, jak trunkiem i gotówką nahywa głosy dla 
kandydata komitetu centralnego, musi tracić zau- 
fanie do nauczycieli i do szkoły. Na prowincyi 
wynikają z tego niekiedy liczne kolizye, wytwarza 
się stosunek nieraz wrogi między nauczycielem 
a ludnością, bo lud odczuwa wprost nienawiść do 
człowieka, który pomaga wydzierać mu jego prawo 
polityczne. Z nauczycielkami niema tych zatargów. 

Bardzo też liczne są na prowincyi małżeństwa 
nauczycieli z nauczycielkami; wpływają one ko- 
rzystnie na naukę szkolną, bo wprowadzają do 
szkoły pewne ciepło rodzinne, a kojarząc dwie 
osoby w tym samym zawodzie w związek fami- 
lijny, podnoszą poziom fachowego wykształcenia 
i ożywiają zamiłowanie w pracy przez ustawiczną 
wymianę myśli i wrażeń w zakresie spraw szkolnych. 

Możemy więc zupełnie być spokojni o losy szkol- 
nictwa ludowego, chociażby napływ kobiet jeszcze 
się zwiększył. Dla nauczycieli nie stanowią one 
konkurencyi, albowiem jest w kraju do obsadzenia 
tyle posad nauczycielskich, że o miejsce nie trzeba 
się dobijać, a znajdzie się zajęcia dość i dla nau- 
czycieli, byle tylko zjawić się zechcieli. Wobec 
tego zaś, że szkolnictwo ludowe przedstawia jeden 
z nielicznych zawodów, dostępnych i stosownych 
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dia kobiety, wobec tego, że wzrost powszechnej 
oświaty szybko powiększa zastępy kobiet pragną- 
cych utrzymać się z pracy umysłowej, napływ ko- 
biet do zawodu nauczycielskiego musi się wzmagać. 
Chcąc ten napływ ograniczyć, należałoby otworzyć 
dla wykształconych kobiet inne pola pracy. 


Dodatek polityczny. 


Sprawy krajowe. Mimo kiepskiego stanu finan- 
sów, ko uisye sejmowe hojnie szafują pieniądzmi 
na cele zbytku, lub dla słażalczych towarzystw. 
Ich wnioski Sejm niewątpliwie załatwi, a nawet 
popodnosi poszczególne pozycye. Tylko dla oświa- 
ty pieniędzy niema. Zresztą trzeba mieć rezerwy, 
bo kto wie, czy nie wybuchnie nowy run w gal. 
Kasie oszczędności z powodu rozrzutnej gospo- 
darki w kopalniach schodnickich, będących jej 
własnością, a wykazujących po parę miłionów 
straty rocznie. Zasługuje na uwagę jednomyślnie 
uchwalony protest p. Stapińskiego przeciw wyda- 
waniu dezerterów rosyjskich. Odniósł on pożądany 
skutek, bo całe gromady rosyjskiego w: jska, ucie- 
kające przed wojną na nasze terytoryum, doznają 
już opieki prawa. Wniosek o włościach rentowych 
utrzyma się. Natom'ast pogrzebali stańczycy pro- 
jekt utworzenta V. kuryl przy wyborach sejmo- 
wych z tajnymi wyborami. Na zapomogi z powo- 
du posuchy uchwalono 100.000 koron. Zmarł 
Apolinary Jaworski, prezes Koła polskiego w par- 
lamencie wiedeńskim. 

Sprawy państwowe. We wielu prowincyach od- 
były się z okazyi zwołania sejmów dernonstracye 
partyi socyalno-lemokratycznej, popartej partyami 
ludowemi za bezpośredniem, powszechnem, tajnem 
prawem wyborczem. We Wiedniu była demon- 
stracya skierowara wybitnie przeciw dr. Luege- 
rowi, który w Sejmie robotników nazwał hołotą. 
Dr. Koerber dokonał rekonstrukcyi gabinetu. Ustą- 
pili z niego: minister skarbu, dr. Boehm-Bawerk 
i minister rolnictwa bar. Giovanelli. W ich miej- 
sce wchodzą dr. M. Kosel i hr. Ferd. Buquoy. 
Nadto został zamianowany osobny minister dla 
Czech, dr. Randa. Rekonstrukcya ta oznacza zbli- 
żenie do Czechów w nadziei iż zaniechają ob- 
strukcyi. Na Węgrzech utworzono specyalną kró- 
lewską gwardyę, niezależną od austryackiej. Jest 
to dalszy krok do zupełnego wyodrębnienia. 

Sprawy zagraniczne. W Macedonii pojawiły się 
nowe bandy rozbójnicze. Wzmocniono więc mię- 
dzynarodową żandarmeryę. Włochy pragną zabrać 
Tripolis w półn.- Afryce, należący do Turcyi. 
Podobno porozumiały się już w tej sprawie z An- 
glią i Niemcami. Niemcy mają ogromny kłopot 
z powstaniem w koloniach afrykańskich, które 
rozszerza się coraz bardziej. Upatrują w tem in- 
trygę Anglii. Alzacya i Lotaryngia Żądają dla 
siebie samorządu na wzór innych państw Rzeszy. 
Anglia doznała oporu ze strony Chin i Rosyi co 
do swego układu z Tybetem, który jako państwo 
hołdownicze chińskie nie może jej odstępować 
swoich terytoryów i zawierać z nią układów. 

Wojna rosyjsko-japońska. Ofenzywa rosyjska prze- 
ciw wojskom japońskim, zarządzona na rozkaz cara, 
skończyła się dla Rosyan straszną klęską. Stracili 
kilkadziesiąt tysięcy zabitych i rannych, oraz kil- 
dziesiąt dział, poczem się cotnęli. Bitwa ta trwała 
12 dni na linii 80 klm., długiej na południe od 
Mukdenu. Następnie obie armie przez kilka dni 
były nieczynne z powodu wyczerpania i dysloka- 
cyi wojsk do nowej krwawej bitwy, która się już 
może zaczęła. Obu stronom przyszły znaczne po- 
siłki.. Będzie więc mordowało się ze sobą naj- 
mniej 600.000 ludzi. Tak krwawych walk, jak 
obecna, nie zna historya. Japończycy także ponoszą 
ogromne straty. Port Artura wbrew oczekiwaniom 
trzyma się jeszcze, ale przedstawia wewnątrz tyl- 
ko kupę gruzów. Rosyjska flota płynąca na Wschód 
strzelała w nocy na morzu Niemieckiem do bez- 
bronnych rybaków angielskich, łowiących ryby, 
zapewne z trwogi przed urojonemi zamachami, to 
wywołało groźny zatarg z Anglią. 


Zalegających z przedpłatą pro- 
simy o jej wyrównanie, a wszyst- 
kich, do których ten numer doj- 
dzie, o poparcie naszego pisma 
drogą prenumeraty. Jest ono o- 
becnie jedynym organem, który 
z nikim nie kokietuje, śmiało 
odkrywa nadużycia, pisze bez- 
względną prawdę, przez co od- 
daje szkolnictwu wielkie usługi. 
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100 biletów wizytowych od 1:20 K. 
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GAZETA SZKOLNA 


Najwiekszy 
skład ulepszonych 


OLUGERA 


maszyn do szycia 
i haftu 


R. Pawłowskiego 


dawniej 


J. Iwanickiego 
w Krakowie, Rynek 18, 


= ŚW) 
WONS | 
i e 7 
” 
E - 


poleca nieztiównanej dobroci maszyny do szycia 
ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką ro o taniej. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


©-0©60650608609 


z Hurtowny skład papierów, przy- 


borów szkolnych, biurowych, rysun- 
kowych, technicznych i malarskich. 
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. 3 
J. F. Fischer 8 
Kraków Linia A-B © 
Załozony w roku 1799 — 8 
© 
8 
O 
O 
® 
© 
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Wyrabia: Zeszyty, notesy, bloki, 
albumy, księgi handlowe. 


Główny skład ołówków Majewskiego. 


«©0060800060563 


k 


Rzadowo 


Ky uprawniona 


Fabryka wód mineralnych, 


sztucznych i specyalnie leczniczych 
pod firmą 


K.Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy I. 4, 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemy- 

słowej Tow. Lek. Krak. polecone przez 
toż Towarzystwo 


Wody mineralne 


odpowiadające składem chemicznym wo- 

dom: Biłińskiej, Gieshiiblerskiej, Selter- 

skiej, Vichy, Marienbadzkiej, Homburg, 

Kissingen, tudzież specyalnie lecznicze 

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, 

kwaśną, oraz normalne wody mineralae 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach. % 


Cenniki na żadanie franco. % 
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Drukarnia 


A. Koziańskiego 
w Krakowie, Karmelicka 2. 


drukująca »Gazetę Szkolnąc, wyko- 
nuje wszelkie roboty w zakres dru- 
karstwa wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, j. t. bilety 
wizytowe, zaproszenia, odezwy, cen- 
niki, cyrkularze, plakaty, broszury, 
książki i t. p, czcionkami polskiemi, 
rosyjskiemi, niemieckiemi, ruskiemi, 
francuskiemi, czeskiemi, greckiemi, 
szybko i gustownie 
po cenach bardzo umiarkowanych. 
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PIERWSZY ROK NAUKI. 


Wskazówki teoretyczno-praktyczne do nauki szkolnej 
i domowej, opracował E. Z. Ziołowski, nauczyciel 
w Jaśle — Treść: Unaocznienie. Praca jako prze- 
możny czynnik wychowania. Pestalozzi, szkoła 
herbartowsko-zillerowska, szkoła froeblowska. Nau- 
ka czytania na podstawie pisania: rozwój i po- 
trzeba reformy ; lekcye: metodą analityczno synte- 
tyczną, dźwiękowo-syntetyczną, metodą doraźnego 
czytania i t. d. Psychofizyka, psychometrya, psy- 
cuologia i pedagogika doświadczalna, prawo dzie- 
dziczności i t. d. Rozwój metodyki w nauce ra- 
chunków. Przygotowanie w lekcyach praktycznych 
do uki rachunków i t. d. Cena 2 K. Na składzie 
w ks. garni Z. Jelenia w Tarnowie. Do nabycia 
we wszystkich księgarnich i u autora. 


RKKKKRKRKKKKNRK 
Pierwsza nauczycielska Ajencya handlowa 


(Dra K. Falkiewicza i Sp.) 


poleca: 


dzienniki lekcyjne, oprawne i ułożone na cały rok, a zalecone 
przez c. k. Radę szkolną krajową, oraz wszelkie inne druki 
szkolne po cenie 30 h. za składkę (10 arkuszy). 


Przy zamówieniu druków nad 5 koron wysyłka franko. 


Ajencya dostarcza też wszelkich przyborów szkolnych, jak: 

zeszyłow własnego, krajowego wyrobu, piór, ołówków, nota- 

tek, papieru, gąbek, tabliczek łupkowych i t. d. wedle nowo 
wydanego cennika, który wysyła na żądanie opłatnie. 


Uprasza się © wczesne zamówienia 
z oznaczeniem terminu dostawy, aby je mogła dokładnie 


wykonać. 


Książek szkolnych dostarcza z rabatem 6%, za nadesłaniem 


gotówki. 


Adres: Lwów, Rynek 1. 44. 


NE, ila 


K. Zieliński 
mechanik i optyk 
w Krakowie, Linia A-B, I. 39 


poleca 


swój obficie zaopatrzony magazyn wyro- 
bów optycznych i mechanicznych. 
e EEE 


Losy zastawione 


gdziekolwiek wykupujemy i dopłacamy do pełnego 

kursu dziennego. Tesame losy t. j. tesame numera 

odsprzedajemy na niskie spłaty miesięczne z pra- 

wem gry bez przerwy. Kupno i sprzedaż losów, 

efektów I monet. Kalendarzyk bankowy wysyłamy 
bezpłatnie. 


SCHUTZ I CHAJES 
Dom bankowy we Lwowie, Plac Maryacki I. 7 


APTEKA ` 


pod 


GWIAZDĄ 


Skład wód mineralnych, krajowych, 
zagranicznych i sztucznych 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie, przy ul. Fioryańskiej 
Telefon Nr. 31 


poleca własnego wyrobu Tabletki Kaska- 
rowe, środek przeczyszczający najlepszy. 
Cena słoika 1 kor. 
Piwo z extraktem słodowym na kaszel. 
Cena 60 hal. 


Woda kolońska po 40 i 60 hal. 


Tran żelazisto jodowy. Cena 1 K. 20 h. 
i odwaniacz. 


Wychodźtwo za morze! 


Najtaniej, najbezpieczniej i najwygodniej, pod 

opieką i nadzorem władz austryackich, jedzie się 

do wszystkich miejscowości Ameryki Północnej 
i Kanady nowemi liniami okrętowemi 


drogą 
na Lwów- Kraków- Wiedeń-Jryest 
z jednorazowem przesiadaniem w Wiedniu. 


Co sobotę odchodzi okręt z Tryestu. 


Bliższych wyjaśnień udziela Krajowa gene- 
ralna Reprezentacya okrętowa dla Galicyi wraz 
z W. Ks. Krakowskiem i Bukowiny pod I. 6 przy 

ul. Brajerowskiej we Lwowie. 


i 


z dołą- 


U 


jami szkolnemi, 


czeniem marki na odpowiedź. 


'kowane. Zapylania należy przesyłać do „Ga- 


Rutynowany pedagog 
podejmuje się opracowania wszelkich próśb, re- 
kursów, tematów konferencyjnych, i t. p. 
w języku poiskim i niemieckim. Honoraryum 
zety Szkolnej“ w Krakowie pod lit. W.F 


obznajomiony gruntownie ze spr 


Stanisław Petrycki 


em. nauczyciel i publicysta, zamieszkały w Kra- 
kowie, przy ul. Topolowej l. 28. poleca P. T. 
Nauczycielstwu swoje drukiem ogłoszone prace. 


Szczegółowy wykaz przesyła na żądanie. 


Już wyszły z druku 


nakładem E. Szajowskiego wydawnictwa dzie- 
łek pedagogicznych we Lwowie: 


Słowniczek do początków nauki języka 
niem. na kl. 3 szkół ludowych . 40b. 
Słowniczek na kl. 4-tą . . . . . .50, 
Polsko-ruski elementarz do wyuczenia 
się czytania i pisania po rusku 


w 18 półgodzinnych lekcyach : . 70, 
Jak leczyć nieuctwo? Poradnik dla 
uczących wychowawców . . 60, 


Do nabycia w wydawnictwie ul. Jabłonow- 
skich l. 10. tudzież we wszystkich księ- 
|] garniach we Lwowie i na prowincyi. 


\ Odsprzedającym zapewnia się znaczny rabat. j 
Przewodnik metodyczny 3 


do nauki D 
D 


wiadomości z dziejów i przyrody 
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły 
w Rokietnicy, o. p. Kosienice, — 
© Cena LK. 5o h. 


© Do nabycia u autora. D 
Każdy nauczyciel 


w służbie, na emeryturze i wydalony niech 

pisze pamiętniki z nędzy nauczycielskiej 

i prześladowań. Utworzymy z tego Mu- 

zeum martyrologii nauczyciel- 

skiej. Manuskrypta do „Gazety Szkolnej“ 
pod „Nemezis“. 


AAAA 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. 21 


W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


